
( Rok D r u g i  Ner 13. ) M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .  28 M a r c a  1835.

W O D O -TRY SK  SLON W  PARYŻU.

Pom iędzy dziełami sztuki zdobiąeem i sto­
licę Franeyi, odznaczają się także liczne wo- 
do-tryski, z których w  ro k u  1825 publicznych 
127 liczono. W iele z nich odznaczają się 
bardzo piękną budow ą, a naw et wydano juz  
w Paryżu piękne onyc'h w yobrażenia z opi­
sami.

Następująca rycina w yobraża w odo-trysk 
zwany Słoń,  którego plan od w ielu lat zro­
bionym , lecz dotąd wykonanym  nie został. 
Należy on do wielu projektów  N apoleona, 
upięknienia stolicy Franeyi. T en  w odo-trysk 
m iał być zrobionym  w środku podłużnego 
czw oro-boku, na placu niegdyś Bastylii, m ię­
dzy bram ą St. M artin i arsenałem . Dekret do 
w ybudowania onego wydanym  b y ł 9 lutego 
1810 r. a dzieło m iało byc ukończone na 
dzień 2gi grudnia 181 Igo. Fundam enta  już 
b y ły  założone, ale wykonanie dotąd nic 
nastąpiło.

Jednakże je s t m odel w yrobiony, z którego 
poznać można , jak iby  skutek całe dzieło 
spraw iło . T en  m odel mieści się pod wielką 
szopą w blizkośei p lacu , gdzie w odo-trysk  
m iał byc wystaw iony. Pokazyw any je s t cu­
dzoziemcom, a olbrzym ia wielkość i piękne 
p ro p o rey e , dostatecznie ciekawość każdego 
nagrodzą.

Na m ocnej kamiennej podstawie m iał byc 
postaw iony bronzow y kolosalny sło ń z wieżą, 
ze wszystkiem na 80 stóp wysoki. Każda noga 
słonia m iała mieć 6 1 stopy grubości; w jednej 
nodze m iały byc kryte wschody aż do wieży 
prow adzące. Całość m iała być ulaną z arm at 
w Hiszpanii zdobytych. Dwadzieścia cztery 
m arm urow ych p łaskorzeźb , wystawującycli 
n a u k ii sztuki, m iały w k o ło  w odo-trysk ozda­
biać.
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SKUTKOWANIE CIEP-ŁA.

Stałe części kuli ziemskiej są zbiorem m n ó ­
stwa pierwiastków w rozliczny sposób z sobą 
połączonych. Bardzo jes t  podobna do p raw ­
dy, że tylko jej powierzchnia czyli pokrywa 
jest  stałą massą, wewnętrze zaś, czyli j ą d ro ,  
składa się z płynnych materyj, które  po czę­
ści dość wysoką mają te m p e ra tu rę ; bo im 
głębiej zapuścimy się w ziemię, tern bardziej 
powiększa się gorąco. Tę  uwagę potwierdza 
także tem peratura  ź ró d e ł ,  z których każda 
w  szczególności zawsze je s t  jednaka , a nie­
które źródła mineralne, aż do stopnia wrzą­
cej wody dochodzą.

Wszystkie części powierzchnią ziemi skła­
dające ,/ .  m ałem i wyjątkami, na trzy działy 
rozłożyć można: na stałe, p łynne i powietrzne, 
co zawisło od mniejszego, lub większego 
gorąca, na jakie są wystawione.

Tym sposobem i woda przechodzi w  stan 
stały pod postacią lodu, albo rozpuszcza się 
w parę, gdy jej tem peratura  odpowiednie jes t  
podwyższoną.

W ed ług  tej własności, której wszystkie 
ciała podlegają, można uczynić wniosek, że 
też ciała podległe są dwom siłom przeciw­
nym, jednej pod nazwaniem kohaezyi, która 
ich części łączyć i jedne  ku  drugim  ściągać 
usiłuje, druga pod nazwaniem cieplika, która 
je  przeciwnie rozdzielać się stara, mimo, iż te 
nie przestają dla tego być z sobą połączone, 
stosownie jak  jedna, lub druga  siła na nie 
przeważnie działa. Ciało jest w stan ie  stałym, 
gdy ściąganie jest mocniejsze, jes t  zaś w s ta ­
nie p łynnym , gdy gorąco ściąganiu się zna­
cznie przeszkodziło, a w stanie gazu, gdy ścią­
ganie zupełnie zostało zwyciężone.

Ztąd okazuje się, że ciepło objętość ciała 
powiększa, a zimno ją  zmniejsza, a to osta­
tnie, przez nieobecność ciepła. Tej własności 
użyto do mierzenia rozmaitych stopni ciepła, 
albo temperatury ciał; apparat do tego użyty 
nazywa się c iepłom ierzem , czyli thermome- 
trem .

T herm om etr  składa się z bańki szklannej, 
z ciasną rurką , która do pewnej wysokości 
napełniona jest żywem srebrem, albo farbo­
wanym spiritusem winnym i ten, stopień cie­
p ła  oznacza. Oziębienie p łynu  ściąga massę, 
która przeto w ru rce  opada. Dla oznaczenia 
prawdziwego stosunku we wszystkich thermo- 
me trach, przyjęto dwie tem peratury  , które 
równie pewno, jak ła tw o otrzymać się dają.

Tą jest po pierwsze, punkt marznięcia od 
którego się skala therm om etru  poczyna, po- 
wtóre, punkt wrzącej wody, jako najwyższy 
na skali punkt ciepła. Postawiwszy bańkę cie­
płom ierza w lód rostopiony, wtedy, płyn lak 
d ługo spokojnie na tymże samym punkcie 
zostanie, dopóki się najmniejsza cząstka lodu 
nie stopi. T u  więc oznacza się na skali sto­
pień o na temże m ie jscu , do którego płyn

w rurce  dochodzi. Skoro potem  massa sto­
pionego lodu  rozgrzaną i w nią ciepłomierz 
wstawiony zostanie, wtedy żywe s re b ro ,  
albo wyskok, będzie się podnosił aż do chwili 
w której taż massa gotować się zacznie, po- 
ezem żywe srebro  lub  wyskok, na tymże 
punkcie tak d ługo niezmiennie pozostanie, 
dopóki się rozgrzana massa lodu zupełnie 
w parę nie zamieni. T e n p u n k t  równie oznacza 
się na skali.

Nakoniec odstęp między stopniem gorąca, 
i między stopniem o poprzednio oznaczo­
nym , podziela się na sto równych części, 
czyli stopni, i ten podział tworzy ciepłomierz 
stu stopniowy. Jeżeli zaś ten odstęp podzieli 
się na 80 równych stopni, zowie się ciepło­
mierzem łlćaum ura .

Można również takowe stopnie pod sto­
pniem o umieścić, i te liczone coraz niżej, 
oznaczają się znakiem ( —  ) który m inus , 
czyli mniej znaczy, i te stopnie znamionują 
temperaturę p o d p u n k te m  zmarznięcia. T em ­
pera tu ra  nad punktem o oznacza się przez (+ ) ,  
co plus  , czyli więcej wyraża , to stosuje się 
do wszystkich stopni nad punktem zmarznię­
cia nakreślonych.

KUCH CIAUA.

Organa człowieka ciągłej czynności, a 
członki jego ru ch u  żądają. D ługi sen osłabia 
w nim siły , ru c h  zaś wzmacnia je  i ożywia; 
on dopomaga krążeniu płynów w rozmaitych 
kanałach, ułatwia oddalenie rozmaitych wil­
goci, a nawet usuw a je, gdy w ciele pozosta­
jąc, niebezpieczeństwem m u  grożą. Nadto, one 
przeszkadzają ażeby się wszystkie siły żywo­
tne w m u zg u ,  lub żołądku nie zbiegały, co 
zwykle sen przydługi sprawuje. On utrzymuje 
ciągłą równowagę w pojedynczych częściach, 
i niejako iskrę życia na nowo ciągle zajmuje. 
Addison, nie b y ł  w prawdzie lekarzem, ale 
mocno przekonany o ważności ru ch u  ciała, 
uważał, iż kto obok ru ch u  mierność we wszel- 
kiem zmysłowem użyciu zachowuje, rzadko 
będzie miał potrzebę się leczyć. Jest to wiel­
ka praw da , powszechnem doświadczeniem 
stwierdzona. Strabo , k tóry  cierpiąc chorobę 
śledzienną, już  śmierciblizkim się sądził, przez 
regularnie zachowany ruch  ciała, zdrowie od­
zyskał. Galen, k tó ry  w 3o roku, bardzo b y ł  
słabowity, tymże sposobem wielce się wzmo­
cnił i późnej dożył starości. Sokrates i Age-, 
siła u s sądzili, iż dla miłości zdrowia, nie ubliżą 
swojej powadze, jeżdżąc z dziećmi na kijach; 
najznakomitsi mężowie w starożytności, ćwi­
czyli się ciągle w sztukach gimnastycznych. 
Częstsze dawniej polowania i zwyczajne jeż­
dżenie konno, w czerstwośei przodków na­
szych utrzymywały.



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 515

TEATR CHIŃSKI.
D ramma Chińskie nie ograniczasię do jedne­

go c z y n u , ale obejmuje całe życie człowieka, 
od kolebki aż do grobu . Jest to niejako b io ­
grafia w rozmowie , podzielona na więcej lub  
mniej rozdziałów.

Każdy rozdział poprzedzony jest  prologiem, 
a każdy aktor po raz pierwszy przed publi­
cznością stający, stara się objawie poprzednio 
nazwisko i charakter, jaki m u  sztuka nazna­
cza. Najczęściej aktor gra kilka ro i  w jednej 
sztuce, co zapewne nie przyczynia się do u łu -  
dzenia. W  scenach namiętnych przestają de­
klamować i śpiewem wyrażają uczucie. Orkie­
stra bardzo wrzaskliwa towarzyszy tej scenie, 
w takich miejscach zwykle wierszem pisanej; 
z tego vrzględu tragedya chińska ma niejakie 
podobieństwo do opery.

Tea tra  stałe są tylko w stolicy, i w kilku naj­
znaczniejszych miastach. Aktorowie podróżni 
dają widowiska na ucztach i uroczystościach. 
Gdy goście zasiędą do stołu, trzech lub czterech 
aktorów bogato ubranych  wchodzą do sali. 
P o  czterech jak  najniższych ukłonach, jeden  
z nich podaje  najznakomitszemu gościowi księ­
gę obejmującą 40  do 50 złotem wypisanych 
ty tu łów  sztuk, które stanowią ca ły  reperto ir  
podróżującego teatru . Tę  księgę czytają ko­
lejno wszyscy u  stołu siedzący, a zawiadowca 
uczty, ogłasza wreszcie sztukę, k tó ra  w ybraną  
została.

Widowisko odbywa się w salijadalnej. G ra ­
jący zajmują miejsce między stołami, zwykle 
we dwa rzędy ustawionemi. Na wielkie 
uroczystości i processye publiczne, teatra w y­
stawiane bywają na ulicach i widowiska t rw a ­
ją  od rana do nocy.

Dzienniki Chińskie starannie ogłaszają 
wszystkie rysy mogące czynie zaszczyt o b y ­
czajom i charakterowi mieszkańców, ale su ro ­
wo b y łb y  karany, k toby  opisał jakow e  dzie­
ło  sceniczne, lub jaką kolwiek alluzyą o przy­
ję c iu  nowej sztuki ogłosił.

MIASTO COVNPORE W  INDYACH 
WSCHODNICH.

Miasto Covnpore należy do głównych sta­
nowisk Anglików w Indyach Wschodnich. 
Leży nad rzeką Ganges, COO mil angielskich 
powyżej Kalkuty. Zamiast mniej dla nas cie­
kawej topografii miasta, umieszczamy tu  cie­
kawsze o niem wyjątki z dzieła bardzo wzię­
tego Scetches o f  India.

« Na bardzo wązkim klinie, gdzie obie 
odnogi Gangesu się łą c z ą , siedzi mnóstwo 
braminów odbierających dary, które każdy 
pielgrzymujący składa za Wolność kąpania się 
w  tej świętej rzece; przedają oraz amulety i 
różne pisma pobożne. W oda tak kupowana, 
na kilkaset mil w głąb kraju przewożoną b y ­
wa. Po łow ę tej tak znacznej op ła ty ,  bez ża­
dnego sk ru p u łu  pobiera Kompania W scho­
dnio-Indyjska,

D roga między Allahnbad i Covnpore, p r o ­
wadzi przez N orah , gdzie niegdyś rządca 
Mogulski miał stolicę. T u  na kamienistej r ó ­
wninie je s t  wielki cmentarz, z którym nasze 
najpiękniejsze, wcale nie mogą się równać. 
Nad grobam i osób znakomitszych wznoszą 
się świątynie z pysznemi kopułam i, a naw et 
pospolite groby, zdobią pełne smaku pomniki.

W  Berar, stolicy Eilichpoor, widziałem 
lam party  do polowania wyuczone , które tu  
w otwartych budach na łańcuchach są uwią­
zane. Na polowanie wożone są na karach i 
puszczane dopiero wtedy, gdy się jeleń p o ­
każe. Lamparty natychmiast pędzą z a n i m ,  
chw ytają , i zatrzymują p ó t y , aż myśliwi 
przybędą. Jeżeli zaś za pierwszem przypusz­
czeniem zdobyczy nie pochwycą, naLycbmiast 
do swego pana wracają.

W  blizkośei Mingroli spotkałem człowieka, 
mającego lat około 50, k tóry spa ł na kupie 
ziemi. Odzież okazywała go ubogim, chociaż 
nie należał do klassy żebraków. O budziłem  
go i dałem  m u jednę  rupię. Pó jrza ł  na m n ie  
z zadziwieniem, lecz się nie obraził; oddał m i 
pieniądz i z natchnieniem zaw ołał 1 O d u c h u  
pracy przestającej na swojem, jakże b o ga tym  
jest, kom u ty przewodniczysz! Zawstydzony 
i w zruszony , oddaliłem się. Był to p ros ty  
wyrobnik i muzułm anin .

Kraina Nizam jes t  znacznie rozległą. W iele  
szlachty sprawujących cywilne i wojskowe 
urzędy, mają tu bogate  dzierżawy rządowe; 
jest także wielu majętnych kupców . W  Nizam  
dochowało  się jeszcze wiele obrządków M o -  
gulskich, jednakże wyższa klassa naśladuje 
obyczaje i zwyczaje Anglików, lecz właśnie 
te ty lko, które Europejczyków najmniej 
zalecają.

W  Convejeram obchodzoną bywa co rocz ­
nie uroczystość na  czcśc boga Wisznu, k tó ra  
się zowie Garudastawum. Przez dziesięć dni 
wizerunek tego b o g a  obnoszonym jest po 
ulicach, albo w przedsieniach świątyń dla  czci 
ludu  wystawiany. Przez dziesięć dni p e łn e  
są ulice i place publiczne braminów, fakirów 
i p ielgrzymów z daleka przyby łych. W szędzie 
rozlegają się tylko fanatyczne okrzyki i pieśni 
przez cały lud śpiewane. Rano  pierwszego 
dnia, otwiera się b ram a św iątyni, bożyszcze 
wystawione jest przed t łum y ludu, które na 
ten widok okropne krzyki w y d a ją , przynie­
sione z sobą orzechy kokosowe zgniatają, 
wylewając z nich mleko. Pote'm następuje p o ­
chód, któremu świątobliwy pielgrzym d o w o ­
dzi; Ten  mając wysoki zawój na głowie, u b ran y  
czerwono, a w prawej ręce trzymając laskę 
z gałką żelazną, w dzikich i szalonych skokach 
i zakrętach, na czele tańczy. Z an im  postępuje  
dwudziestu braminów na bia łych  w o łach ,  
którzy jednotonne Tom tom  uderzają, poczem  
następują cztery słonie z chorągwiami, i N o- 
ga ra , to jest wielki królewski bęben ;  poczem 
widać za ręce ujęte tańczące dziewice, k tó-
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( Miasto C ornpore w

rych czarne połyskujące włosy kwiatami są 
przystro jone; teraz nadchodzi niesione bo ­
żyszcze. Jest to m ała figurka drogiemi ka­
mieniami i złotem przyozdobiona, jadąca na 
plecach bożka Garuda', mającego postać du­
żego człowieka z orlą głową. Bóstwu temu 
posługuje mnóstwo braminów , niosąc eien- 
niki i Szawana, godło królewskiej dostojno­
ści. Bałwan i około trzydziestu bram inów , 
jadą na ogromnym wozie, ciągnionym przez 
dwa tysiące ubogich ludzi. Wieczorem prze­
jeżdżał się W isznu na złotym , błyszczącym 
bałwanie, wyobrażającym m ałpę Hanuman. 
Na w ierzchu wozu mieściło się pięćdziesiąt 
ludzi z pochodniami, a wkoło wozu nie ustan- 
nie race puszczano. Wszystkie ulice, dachy 
i mury, lud ciekawy zajmował. Następnego 
rana jechał znowu bożek na wężu o siedmiu 
głowach, z metalu w yzłoconego; wszystkie 
te głowy czyniły ciągle drżące poruszeiiia.

Znużony tak dziwacznemi scenami, udałem 
się do domu, i przyszedłem dopiero zoba­
czyć, jak wielbiciele Wisznu kościół i stron­
ników bogini Sziwy szkalują, której to nie- 
przystojności braminowie z obu stron wcale się 
nie sprzeciwiają. Niegdyś przy tej okoliczno­
ści wiele krwi wylewano, lecz po urządzeniu, 
ażeby pochód czcicielów' Wisznu tylko do 
pewnego punktu dochodził, obrzęd odbywa 
się spokojnie. W isznu jedzie na słoniu złote- 
mi matami okrytym.

Przybywszy ku świątyni Sziwy, słoń, b a ł­
wan i wszyscy onego czciciele, dają trzykro­
tny znak pogardy bożkowi nieprzyjaznem u, 
odwracając się tyłem  lut niem u, przyezem

Indyach W schodn ich .j

odbywają mimikę podobnie, jak u  nas gm in, 
gdy kogo z pomiędzy siebie wyszydza. Różne 
przyte'm wyrabiają szaleństwa: skaczą jeden 
drugiem u na b a r y , wołają szyderskiemi 
wyrazy i śpiewają pieśni nieprzyzwoite.

W  tym dniu widziałem także R u tt , czyli 
wielki wóz Wisznu. Jest on mocno zbudo­
wany, snycerską robotą i pozłocony. Płasz­
czyzna wozu na której bogini około trzydzie­
stu braminów posługuje, wznosi się na 35 
stóp wysoko , a nad nią baldachim jeszcze 
o 35 stóp wyżej się wznosi. Koła wozu mają 
10 stóp średnicy, i naturalnie bardzo są 
mocne. Wóz ciągniony jest przez dwa tysiące 
l^dzi na czterech ogromnych linach. Na wóz 
przeciskający się przez tłumy, lud rzuca ko­
kosowe orzechy; stojący na nim braminowie 
otwierają je, rzucają napowrót ludowi, który 
je, jako świętą potrawę pożywa.

W  czasie całej uroczystości przechodzą się 
młodzi braminowie z batami ze skóryjeleniej, 
która zan ie  czystą jest uważaną, popędzając 
wszystkich ludzi niższej kasty, którzy albo 
wóz ciągną, lub im drogę zabiegną. Mimo to, 
cały lud oddaje się rozpasanej wesołości. 
Serce się rozdziera na widok zbytkowych, 
potraw braminów i innych kast obok nędz­
nego ludu , który na błocie siedząc jałowym  
ryżem się posila. W idok największej nędzy 
wystawiają ludzie ostatniej kasty wóz cią­
gnący ; najlichszy z czcicielów bóstwa nogą 
by każdgo z nich potrącił, gdyby śmiał ku 
niemu się zbliżyć.
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M I L T O N .
John M ilton jed en  z największych poetów 

Anglii, a którego noem a Raj Utracony cały 
ró d  ludzki o b ch o d z i, u rodził się 6 grudnia 
1603 roku  w Londynie. Dzieląc z największe- 
mi geniuszam i sławę potomności, ich losu  za 
życia doznawał. Pozbaw iony w zroku jak  H o­
m er i Ossyan, prześladow any jak  D ante i T as­
so, w ystaw iony na burze  lo s u im a ło  ceniony 
za życia jak  K am oens i inni po zgonie do­
p iero  poznan i, drogo opłacił społczesnym  
chwile, które m óg ł potom nym  i nieśm iertel­
nem u dziełu sw ojem u poświęcić'.

M ilton odeb ra ł bardzo staranne w ychow a­
nie, i sam z dzieciństwa tyle do nauk okazał 
chęci, iż w 12tym już  ro k u , czytaniem  po no­
cach, oczy osłabił. Z uniw ersytetu  C am bridg- 
skiego oddalił się po pięciu latach na wieś do 
o jca , gdzie go szczególniej czytanie i poe- 
zya w łacińskim  języku zajm ow ała. Zo­
staw ił wiele w ybornych poezyj w tymże 
języku  w ówczas pisanych. W  kilka lat po ­
tem  , straciw szy m a tk ę , postanow ił od­
b y ć  podróż do W łoch. T a  kraina pełna po­
m ników starożytnej chwały,- z k tórą  Milton 
ty le  b y ł ob ezn an y ? szczególniej sław a Tassa, 
k tó rą  w ówcząs b rzm iały  w łoskie k ra in y , 
zajęła wyobraźnią A nglika , i najżywiej 
zapragnął podobnyż pom nik sw ojem u na­
rodow i zostawić, Zaznajom ił się z najzna- 
m ienitszem i mężami we W łoszech , odwie­
dził naw et Galileusza, siedzącego właśnie 
w  więzieniu. Chciał jeszcze zwiedzie Sy­
cylią i G recyą , gdy w ypadki krajow e do 
Anglii go pow ołały . M arzył on d ługo  o poe­

macie którego bohaterem  m iał być k ró l A rtur, 
ale d robny  wypadek, wyższy daleko w skazał 
m u przedm iot. W racając z W ło c h , znajdo­
w ał się w Medyolanie na w idow isku mistycz- 
nem , w ystaw iającem  upadek Adama. W ielkość 
tego p rzedm iotu  uderzy ła  go silnie, i zaraz 
pow ziął plan R aju u traconego. Anglicy p o ­
w stają bardzo przeciw  tem u podaniu , jak o b y  
to oryginalności poem atu  ubliżać m ogło . Nie 
tylko w powyższej sztuce ale wszędzie" m óg ł 
mieć M ilton potrącenia i wskazówki tyle p o ­
pularnego p rzedm io tu , gdyż wszędzie o nim  
w różny sposób pisano. I m y w polskim języku  
m am y z czasów M iltona dwa bardzo obszerne 
poem ata, traktujące razem  upadek i w ybaw ie­
nie człowieka, k tóre w jednym  zupełnie cza­
sie Gawłowicki i O dym alski pisali; m im o nie- 
zgrabności w ykonania, są w obudw u  wielkie 
obrazy, k tóre sam przedm iot podaw ał. Ale 
w łaśnie zaleta wielkiego poem atu  nie na w y­
nalazku przedm iotu , ale na poetycznem  w y­
konaniu onego zależy. Im  więcej przedm iot 
je s t popularny, w podaniach ludów  rozmaicie 
urob iony , tern większa zaleta gen iu szu , gdy 
z niego jednę wielką całość w ytw orzy.

M ilton w róciw szy do k ra ju  r .  1640, tra fił 
na okoliczności, w  k tó rych  zam iast poezy i, 
zm uszonym  b y ł puścić się z burzliw ym  po­
tokiem  życia publicznego.

Nie będziem y tu  wcale m ówili o rozm ai­
tych  działaniach i pism ach Miltona, k tó re  na 
przem ian ściągały nań łaskę i nie łaskę m o­
żnych, jed n a ły  m u  stronników  i nieprzyjaciół, 
dom ow e życie zatruw ały , najpiękniejszą część 
życia w  darem nych u trudzeniach  zajęły, a 
w późnej dopićro starości, dozw oliły m u  
zająć się u lubionym  wielkim przedm iotem , 
k tó ry  jedynie jego imię potom ności m ia ł 
podać

W śród  oschłych i drobiazgow ych sporów  
politycznych i puritańskich , w które  b y ł za- 
w ikłany, przebija się często m yśl wielka, k tó­
ra  nim ciągle w ładała . W  tych rospraw ach  
czyni niespodziewane ustępy o Homerze, W ir­
giliuszu i Tassie, nam ieniając, że religja m oże 
natchnąć ezem więcej niż ich poem ata i uw a­
ża to  za d ług , k tóry  je j winien. « W  nie w ielu 
la tach , m ó w i, dopełnię ślubu: idzie tu  o 
dzieło k tóre nie pow inno pow stać z m ło - 
dzieńskich uniesień lu b  z wina. Dzieło o k tó- 
rem  m arzę, nie u tw orzy  się na wezwanie 
M nem nozyny i zwodniczych je j c ó re k , ale 
przez gorące m odlitw y i łaskę D ucha w iecz­
nego, który wrszelką nauką i w ym ową na­
tchnąć nas może, i k tóry  z świętym  prom ie­
niem  ognia swoich o łta rz y , zsyła Serafina, 
aby się do tknął i oczyścił usta tego, którego 
w ybrał, "W szędzie wzdycha do w ćzasu isp o - 
kojności, ażeby tej św iętej m issyi, k tórą  czu ł 
w sobie, m ógł kiedy dopełnić.

M ilton m iał ju ż  lat 60, kiedy usunąw szy 
się w wiejskie ustronie, dopiero u czu ł się w ol­
nym, to jest zapom nianym  o d lu d z i, gd y ju z
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nic złego ani dobrego od nich się nie spo­
dziewał i nie żądał, i gdy cały oddał się krai­
nom  wyższego świata i sprawiedliwej p o to ­
mności. Nawet u tra ta  wzroku oddzieliła go 
od świata rzeczywistego. Ubóstwo, nieprzy­
jaciele, gorycz omylonych nadziei, niełaska 
publiczna i cierpienia fizyczne: wszystko ra ­
zem go cisnęło, ale geniusz wszystko w nim 
przetrw ał. Pom ysł jego poem atu  od dawna 
żywiony, utwierdził sie i zbogącił przez ró ­
żne wypadki i uniesienia czynnego życia. Na­
leżąc ju ż  tylko do świata nadzmysłowego. 
« Daj oczy duszy mojej ! » zawołał do w y­
obraźni, a nauki i wspomnienia, niezmierną 
o tworzyły m u przestrzeń. Biblią a pote'rn Ho­
m era co dzień czytywał i prawie na pamięć 
umiał. Natchnieniem jego byli p r o r o c y , a 
wzorem Homer, Plato i Euripides. Jedyną, 
ale wszystko zastępującą jego pomocą i o s ło ­
dą, b y ły  córki samotność starca dzielące. Te 
tkliwe is to ty , w najwyższym stopniu umiejące 
się pośw ięcać , nauczyły  się po grecku  i po 
hebra jsku  czytac, jedynie dla tego, aby m u 
przeto pomoc, i rozryw kę przyniosły. Jedna 
z nich d ługo  po śmierci Miltona odmawiała 
greckie miejsca z Homera , które zatrzymała 
w  pamięci, wcale ich nie rozumiejąc. Co­
dziennie rano czytały m u Biblią po hebrajsku, 
poczem dyktował żonie swoje poema, a zna­
czną częśc dnia zajmowała muzyka; w godzi­
nach tak swobodnie płynących^ Raj u traco­
ny, prędko ukończonym został.

Dzieło to z wielką niechęciąnabyłksięgarz za 
1,200 zł., i tak mało go cenił, źe d ru k  onego 
dopiero we dwa lata później rozpoczął, i m iał 
słuszność, gdyż poema, na które  teraz tak są 
dumni Anglicy, najobojętniej wówczas przy­
jęte  by ło . Autor b y ł  zuienawidzony, a przed­
miot, k tóry  traktował, nie odpowiedział d u ­
chowi czasu. Wyższa społeczność zajęta wte­
dy rozwiozłem! pismami, wzgardziła natural­
nie przedmiotem tak poważnym i smutnym. 
P łochy  aleizm, który zajął miejsce szału pu- 
ritanskiego , modne w ów czas ogładzone ze­
psucie, śmiesznością okry ły  wzniosły przed­
miot Mdtona. Johnson tylko i Dryden z nie­
śmiałością wyznawali, że dzieło to nie jest  
zupełnie bez zalet, przecięż za życia pisarza 
poszło w zupełne zapomnienie. Później og ło ­
sił jeszcze Milton poem a Raj odzyskany , 
które az dotąd sprawiedliwie na zapomnienie 
jest skazane, w ogolę bowiem, człowiek daleko 
zdolniejszym jest  pojmować cierpienia, niżeli 
szczęście ludzkie.

Milton u m a r ł  w 9 lat po wydaniu Raj u u tra ­
conego, to jest: r. 1674, w roku życia 65tym.

Adisson dopiero odnowił pamięć tegoż po­
ematu metodyczną kry tyką, ogłaszając M il- 
tona geniuszem, k tóremu tylko języka H o­
m era zbyw ało; śmiał nawet powiedzieć, źe 
gdyby  ̂nie chciano poem atu  jego  za epiczne 
uwazac, trzebaby nazwać je  poematem bo -  
skiem. W net potem Anglia dum ną byc

zaczęła na imię Miltona, tak jak na imię 
Szekspira.

Przedmiot poem atu  jest najwznioślejszy. 
Dotyczę nie jednego cz łow ieka, albo ludu, 
ale całego ro d u  ludzkiego. Sceną jego je s t  
niezmiernośd miejsca i czasu. Nie jest to 
historya upiękniona fikcyami, ale sama cu­
downość. Czyli tajemnicze krajny światła , 
czy ciemność maluje, wszystko czerpane jest 
z samej wyobraźni. Geniusz poety podobny 
jest do lo tu  Szatana, k tóry fantastycznym 
lotem  przestrzenie próżni przebywa. Ale w ła­
śnie, źe same zaziemskie krainy i duchy, g łó ­
wnym są dzieła przedmiotem, przeto może nas 
zadziwiać, ale po ludzku nie zajmie. W Poezyi 
człowiek jest  dla czołowieka najciekawszym 
światem; piekło i niebo i nadzwyczajne istoty
0 tyle nas zajmują, o ileznaszemi uczuciami są 
w związku. Gdzie nie ma naszych trosków , 
naszych nadziei, tam dla nas jest p różnia , 
lub obojętna tylko igraszka wyobraźni. Dla 
tego, kiedy nas poeta przerażonych po piekle
1 ukorzonych po krainach światła uno s i ,  
tern więcej nas zniewala, gdy nas wreszcie mię­
dzy ludzi wprowadzi. T ych  ludzi para jes t  
tylko w całym  poemacie; ale ci ludzie są 
rodzicami nas wszystkich, ale w nich jest  
zaród wzniosłych przeznaczeń i nieszczęść 
w pokolen iach ; oni w poemacie całe niebo 
i piekło poruszają , oni wreszcie żyją błogo 
w ogrodzie E d en u ,  za który człowiek całej 
zaludnionej ziemi nie chciałby mieniąc. Dla 
tego, ta częśc poem atu  jest  prawdziwie ową 
Oazą w pustyniach , do której znużony 
wędrowiec utęsknia.

Po olbrzymich obrazach stworzenia świata, 
walki duchów nadprzyrodzonych , wystawia 
nam Adama i Ewę wychodzących z rąk T w ó r­
cy. Starannie zdaje się przenosić na obraz 
widok pierwszych u czuc i  niewinności która 
wnet zniknie. Smutne rozwiązanie poem atu  
podaje mu jeszcze niemniej żywe obrazy 
słabości i żalu. Nic nie masz tkliwszego nad 
żal winnej E w y, i nad wzajemne przebacze­
nie sobie obojga małżonków.

W śród  najbogatszej rozmaitości w malo­
waniu aniołów i duchów piekielnych , Szatan 
jest  arcydziełem poetyckiego utw oru . To 
obudzenie się dum y strzaskanej; owa rospacz 
nie znająca ani żadnej zgryzoty sum ienia , ani 
nadziei; obranie złości, jako jedynej pociechy 
zemsty, nakoniec o b łu d a ,  która jes t  uzupe ł­
n i e n i e m  duszy piekielnej, tworzą obraz okro­
pny , do którego same piekło zdawało się 
pędzel podawać,

Z resztą geniusz Miltona, obok najśmiel­
szego lotu wyobraźni, obciążył skrzydła zby­
tkiem erudycyi za jego czasów modnej , k tó ­
ra niemal gorzej m u  usłużyła, niżeli nie- 
w iadom ośc, jaką powszechnie Szekspirowi 
zarzucamy.

F. Dmochowski celniejsze tylko wyjątki 
Raju  utraconego p r z e ło ż y ł , i ten przekład
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lepiej j e s t  w y k o n a n y ,  niż H o m era  a n a w e t  
W irg iliusza .  Natom iast, Jacek P rzybylsk i  p rz e ­
ło ż y !  w  całości Raj u t ra c o n y  i odzyskany 
M il tona ,  a t e n ,  ze wszystkich złych  je g o  
p rz e k ła d ó w ,  nazw ać m ożna  na jgorszym .

K O PA LN IE  M ER K U R Y U SZU .

M e rk u ry u sz  czyli żyw e s r e b r o  j e s t  s u b -  
s tancyą w ażną w  w ielu  p o trze b ac h .  On je s t  
p o d s ta w ą  w ielu  k o lo ró w  do m a lars tw a ,  n im  
się p o w łó cz ą  z w ie rc ia d ła ,  s łu ż y  do w ie lu  
lekars tw ,  i b a rdzo  je s t  uży tecznym  do w y r a ­
b ian ia  metalów.

D o  kopaln i w  F r i jo lu  wchodzi się przez  
szybę 90  sążni g łę b o k ą .  M achiny  ciągle 
w  n ich  p o m p u ją  w odę ,  k tó ra  r o b o tn ik o m  p o ­
wodzią zagraża. Ci nieszczęśliwi przeznaczeni 
są do tychże r o b ó t  za ciężkie w in y ,  a r z e ­
mieśln icy  b a rd z o  d ro g ą  są p ła tn i.  Są oni w y ­
stawieni na  s traszne c h o ro b y ,  g d y  ich ciała 
p rze jdą  m e r k u r y u s z e m , doznają  na jp rz ó d  
trzęsienia n e rw ó w ; p o te m  zw olna w ypada ją  
im  zęby, czu ją  wielkie boleści w  kośc iach ,  a 
r y c h ła  śm ierć  ich cierpienia zakończa. P o n ie ­
w aż te  nieszczęścia z w yziew ów  m e r k u r y u -  
szu  pochodzą ,  ro b o tn ic y  k ładą  w  us ta  k a w a ­
łe k  z ło ta ,  k tó re  w sysy jąc  w yz iew y ,  b r o n i  
im  p rz y s tę p u  do p iers i .  Aloli wszystkie cz ę ­
ści ich ciała , tak  czasem  tym  k ru sz c e m  są 
przen ikn ione ,  że d osyć  jest,  gdy  je d n y m  p a l ­
cem  kaw a łek  m iedzi p o t r ą ,  a b y  go tak b ia -  
ł e m  ja k  s r e b r o  uczynić .

O k o ło  Id ry i  w K a rn io lu ,  j e s t  b o g a ta  k o p a l­
n ia  żyw ego s reb ra .  Nieznana aż do r o k u  
1497, w szczególny sposób  o d k ry tą  zos ta ła .  
K ilk u  b edna rzy ,  osiadłszy  w ty c h  s tronych  
d la  lasów', j e d e n  z nich, chcąc r az  sp ró b o w a ć  
m o c y b e c z k i  z rob ionej,  p o d s ta w ił  j ą  p o d  sp a ­
d ek  w ody , k tó ra  k rop l is tó  ze sk a ły  sp ły w a ła -

N azaju trz  rano ,  chcąc  wziąśc beczkę, zna­
laz ł  j ą  j a k b y  p rzy tw ie rd z o n ą  do  ziemi, i m y ­
ś la ł  że j e s t  zaczarow aną . Rozpatrzyw szy  się 
b liżej ,  z o b a cz y ł  na spodzie w o d y  w niej b ę ­
dące j ,  j a k o w y ś  p ły n  b łyszczący  i wiele m a ­
ją c y  wagi. W zią ł  t ro c h ę  tego m e ta lu ,  k tó ­
reg o  w łasnośc i  nie znał,  i p o sz e d ł  z n im  do 
pob lizk iego  aptekarza.  T en  nie pow iedz ia ł  nic 
b e d n a rz o w i  o w łasności  m e t a l u ,  d a ł  m u  
kilka g ro szy  w  n a g r o d ę ,  zachęca jąc ,  ażeby 
p rz y n ió s ł  w ięcej.  W  kro tce  o tern wieść się 
rozeszła ,  i w net do  w ydobyw an ia  tego m e ­
ta lu ,  tow arzystw o się u tw o rz y ło .  Jedeu p o ­
d ró żn y  m ó w i,  że odwiedzając kopalnie Idry i ,  
spuszczony  b y ł  w pew n y m  ro d za ju  w ia d ra ,  
więcej niż na 100 sążni g łę b o k o ;  u j r z a ł  się 
w  n iezm iernych  podziemiach, gdzie tysiące n ie­
szczęśliwych, którzy ju ż  n igdy  s ło ń c a  widzieć 
nie mieli, tam że na nędzne życie wskazani 
byli.  « P rzez  niejaki czas m ów i tenże, nic r o z ­
różnić nie m og łem , naw et osób  k tó re  mi te

sceny o k ro p n e  p okazyw ały ;  nie m asz nic s t r a ­
szniejszego, naci los ty c h  rob o tn ik ó w . C zar-  
ność  ich twarzy, s łuży  tylko do pokryc ia  ich  
p rzerażającej bladości, jaką te  śm ierte lne  w y ­
ziewy sprawiają . Są to pow szechnie  p rzes tę­
pcy  na śm ierć skazani,  gdzie n ie żyją d łu ż e j  
nad  dw a lata. »

E U R  O T  A S.

E d g a r  Q u in e t  w  dziele sw o je m  o G recy i 
te raźn ie jsze j ,  tak  op isu je  p ię k n e  oko lice  
E u ro ty .

« W  chwili,  gdyśm y tę  rzekę przez  m os t  o 
je d n e j  arkadzie p rz e b y w a l i ,  k rzyk liw a p is z ­
czałka  odzyw a ła  się n a  b rz e g u  p rze c iw n y m . 
G rom ada  ludz i  leżała na  rozc iągn ię tych  sk ó ­
rac h  b a ra n ic h  z fuzyam i p rzy  b o k u ,  w k o ł o  
nich to r b y  i szaw łoki na k u p ę  złożone. N a  
przeciw , kilka n iewiast w  zaw ojach  s iedziały  
o ska łę  opar te ,  m ło d sze  ta ń cz y ły  n a  m u ra w ie  
trzym ając  się za ręce  i tw orząc  k o ło  z łam ane ,  
k tó rego  oba  końce zawsze się ścigały, n ig d y  
się nie łą c z ą c ;  b y ł  to  taniec n iew ias t  z C a la -  
vryta, gcly z w ierzchołka skalistego, jedna  p o  
d rug ie j  zeskakiwały. »

E u ro ta  zasilana s trum ien iam i z o kó lnych  
g ó r  sp ływ ającem i,  p rz e p ły w a ła  ca łą  tę część  
G recyi nazw anej Lakonią, k tó re j  stolicą b y ł a  
S p a r ta ;  przez  znaczną część r o k u ,  nie m o ż n a  
je j  b y ło  w  b r ó d  p rz e b y w a ć ,  p ły n ę ł a  zaw sze  
c iasnem  k o ry tem  i bardz ie j  b y ł a  g łę b o k ą ,  
niżeli szeroką. W  pew nych  p o r a c h  b y ła  o k r y ­
tą łabędz iam i n adzw yk łe j  b ia łośc i ,  i n a p e ł ­
n ioną  trzc iną  b a rdzo  poszuk iw aną ,  p o n ie w a ż  
b y ła  p r o s t a ,  w ysoka  i b a rd z o  ro z m a i ty c h  
ko lo rów . T a  trzc ina  s łu ż y ła  L a c e d e m o ń e z y -  
k o m  do różnych  rzeczy, szczególnie j zaś r o ­
bili  z niej m aty ,  w  k tó re  się p r z y  p e w n y c h  
u roczys to śc iach  stroili .  W  n u r ta c h  E u ro ty  k ą ­
pali S par tan ie  dzieci w  w ieku n iem o w lęcy m , 
ab y  je  z a h a r to w a ć , co za p ew n e  czyniono  
w czasie w iosny  , g d y  w oda  śn iegam i z g ó r  
w e z b ra ła ,  i dla tego zimniejszą b y ła .  D o tą d  
G recy  m ają  E u ro tę  w  p oszanow an iu ,  i z o w i ą  
j ą  k ró low ą  rzek. S p a r ta  leża ła  na  p r a w e j  
s tron ie  E u ro ty  n ie d a le k o  od  b rz e g u .

Dziś ta rzeka  s trac i ła  swoje nazwisko. T e ­
raźniejs i G recy  zowią j ą  Iri, az do  p o łą cz en ia  
się je j  z rzeką  Tias, p o cz em  p r z y b ie ra  n a z w ę  
Yasilipotam os. Jej ło ż e  w  lecie prawie w y ­
sch łe  , zasypane j e s t  k am y k am i ,  ciągnie się  
k rę to  i chow a m iędzy  trzciną i k rzew am iróży ,  
tak  w ysok iem i ja k  drzewa; n a  d ru g im  b r z e ­
gu, g ó ry  posępne  i c z e rw o n a w e ,  w ystaw ia ją  
sp o rn o ść  z b u jn ą  zielonością b rz e g ó w  E u ro ty .  
Na p ra w y m  b rz e g u  góra  T a y g e t  wielką t w o ­
rzy  zasłonę; p rzes trzeń  m iędzy  n ią  a rz e k ą ,  
zalegają w zgórza i r u in y  Sparty .  « T e  w zgórza  
i r u i n y ,  m ó w i C h a te a u b r ia n d ,  n ie  zdają się 
p y ć  p o sę p n e  j ob n aż o n e  ta k ,  j a k  to w id a ć
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z blizka, ale przeciw nie  jaśn ie ją  k o lo re m  p u r ­
p u ro w y m ,  f io le to w y m ,  i b l a d o - z ło ty m .»

T en  s ła w n y  p isa rz  p ie rw szy  z dok ładnośc ią  
skreśl ił  p o ło ż e n ie  Lacedem ony .  Miejsce, gdzie 
n iegdyś  to  m iasto  b y ło ,  zow ie się dziś P a loeo -  
chori,  czyli Stare m iasto . T a m  w idać wzniesie­
n ie  tw orzące  niegdyś wzgórze w arow ni Sparty ,  
k tó re g o  w ie rz ch o łe k  p rzedstaw ia  p łaszczyznę 
o to c zo n ą  szerokim  m u r e m .  G ru z y  częścią 
zag rzebane  w  ziemi, częścią n a  po w ierzch n i  
sterczące, dom yślać  się każą w  p o ś ro d k u  tej 
p ła szczyzny  fu n d am e n tó w  świątyni M inerw y. 
Chalc ioecos  ( d o m  miedziany ) ;  pew ien  r o ­
dzaj t a r a s u  n a  70  stóp szerok i,  w o ln ą  p o ­
chy łośc ią  zniża się od  s t ro n y  po łudn iow e j  
w zgórza  k u  równinie; j e s t  m n ie m a n ie ,  iż to 
b y ł a  d ro g a  p ro w a d zą ca  do  w aro w n i.  Z tego 
w zn ies ien ia ,  w idać  na  w s c h ó d ,  to  jest.  ku  
E u ro c ie ,  w zgórze  p o d łu ż n e  na w ie rzch o łk u  
spłaszczone. P o  o b u  s tro n ac h  wzgórza ,  m ię ­
dzy  d w o m a  in n e m i , k tó re  z p ie rw szem  n ie ­

ja k o  do linę  tw orzą ,  w idać r u in y  m o s tu  i rzekę 
E u ro tę .  Z tam te j  s t r o n y  rzeki w id n o k ręg  o g ra ­
nicza się ł a ń c u c h e m  g ó r  M enelaion. W yżej 
w znoszą się wielkie p a s m a  g ó r  p rzy tyka jące  
do  odnog i Argos.

« C a ła  ta p r z e s t r z e ń ,  m ó w i C h a te au b r ian d  
j e s t  n ie u p ra w u ą  i opuśc ia łą-  S ło ń ce  p rz y j­
m u je  w cichości i niszczy ciągle m a r m u r y  
i g r o b y .  G dy  tę  p u s ty n ię  o g l ą d a ł e m , żadna 
roślina, n ie zdob i ła  r u i n y ,  żaden p ta k ,  ani 
ow ad  je j  nie ożyw ia ł,  op rócz  m il ionów  jasz­
cz u rek  k tó re  tam  i na  p o w ró t  w  m ilczen iu  
po rozpa lonych  m u r a c h  p rzechodz i ły .  K ilka­
naście koni,  n a  w p u ł  dzikich, p a s ły  się traw ą  
sp ieczoną; w  zakącie zb u rzonego  te a t ru  p a ­
sterz m ia ł  n ieco  ja rz y n y .  N aw et M agula  
n iegdyś wieś tu re c k a  dość  znaczna,  zginęła  
w tern p o lu  śmierci;  je j  obaliny  są tylko 
zw iastunam i daw n ie jszych  ru in .  ■*


